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Kilka miesięcy temu, przy okazji kaliskiego 
festiwalu, kr~tyka rejestrowała tendencję 
do odchodzenia % teatru reżysera ku tea­

trowi, · któ y~s te{"yzuje działania inscenizato­
ra, sceno raf k~ozytora i przede wszystkim 
aktora ~ ZVJ)1'ekonstrukcji dzieła pisarza. 

Inscenlzae a „B zy" Alek- one dobrem ogółu - ale 
sandra Ostrowskiego w TEA- Jeśli się je przyjmuje, tr.i:e­
TRZE ZIEMI KRAKOW· ba im nadae odpowiednią 
SKIEJ w TARNOWIE w re• motywację. Tymczuem, w 
iyserli Bernarda FORDA· przeciwieństwie do „Dzia­
HANAOKI, z mu1yklł Cse· dów" Swinarskiego, gdzie ów 
sława NIEMENA i scenocra· pomost był organicznie zwią· 
fią Ryszarda GRAJEWSKIE· zany 1 koncepcjlł insceniza· 
GO dowodzi, iż teatr insce- eyjn\, dowodzi to jedynie 
nizatora, jako dominując!!- braku umiejętności opero­
r;o twórcy przedstawieni„ ·wania przestrzenią sam('j 
nie tylko nie wymiera, l•l'ńl sceny. Jest to o tyle dziwne, 
przeciwnie, mocno stoi na ii na scenie •montowano, 
norach i nie zamierza 11stlł-
pić z zajętych pozycji. 

„Burza" Ostrowskiego, •- BOGDAN 
kreślana jako szczytowe •· 
siunięcie tego dramat11pisa· 
rza, zachowała do dziś 
ostrość moralnego koll.fliktu, 
siłę krytyki ok.reślontJ oby­
czajowości oraz przekona· 
nie o potrzebie rad tkalnej 
zmiany tradycyjnych, skost­
niałych w swej formie 1tu­
sunków międzyludzkich. Tra• 
gedia bohaterki utlłoru, któ­
ra powodowana gwałtownie 
zrodzonym ucz11ciem, podej­
muje bunt :1Neciwko za.bo· 
bonom ' (yranii najbliższe- , 
go otooir;enia, ma wszelkie 
d•ne po temu, aby uzyskać 
l<'alor współczesny i przema· 
wiać do dzisiejszego odbior­
cy jako problem :i;upełnie 

TO SZA 

aktualny. · 11ymbolioznie potraktowany, 

REŻYSER tarnowskiei;o bardzo funkcjonalny ele­
spektaklu, Bernard Ford ment. Jes' nim oparta na 
postanowił jednak o• kole drewniana „kładka'', 
dejść od treści, tkwią- raz będąca częścią nadwoł· 

cyrh w tekście utuki, na żańskiego pejzażu, łącznie z 
rzecz obyczajowego obra1ka mostem - odwrócona staje 
z życia prowincjonalnej się syg-nałem akeji we wnę­
rlziewiętnastowiecznej Rosji. trzu domu. Bardzo prosty, 
Skreślenia w tekście zdecy. świetny pomysł, po co więc 
dowały o wyciszeniu tak is· było budować podest, dezor­
totnego dla „Burzy" starcia canizujący widownię i co 
anb.goni~tycznych racji 1ta- ważniejsze, rozpraszający 
rl'go i młodego pokolenia, 1 działania aktorów? Nie· 
intryg Kabanowej i Dikoja, szc1ę~cie tym większe, iż w 
co w konsekwencji prży. przedstawieniu Uanaoki ak­
niosło spłycenie związku torzy„. niewiel!' m:i.ją do za. 
nt'ędzy Jiatieriną i Borysem. rra(1is. Poiostaje im rola re• 
Do przedstawienia weszły cytatoró.w i to nie tylko wte­
natomiast... obszerne fra(· dy, rdy se sceny padaj!\ 
menty poezji SergiuSJJa .Je- piękne strofy Jesienina 
si~n!na, w formie r.arówno ale również, kiedy do gło­
mówion~j, jak i śpiewanej. su dochodzi „Buna"; Obie 
Spr'dakl stllł się teatralnym części spektaklu rozpoczyna­
widowiskiem poetyckim, w jlł liryczne wstępy zorgani­
którym podstawą realizacji zowane . wokół , romansów, 
teiltralnej jest schemat akcji śpiewanych przez , Cygan­

craią 11 wydarzeniami 
scenie. 

na 

S KORO :ac sztuki ostrej 
krytyki społecznej 11· 

czynił Ford poetyckie 
widowisko, można zro· 

zumleó fakt, te kluczem do 
idei spektaklu jest posta6 
Pani z dwoma lokajami (JA­
NINA ORSZA-ŁUKASm­
WICZ), pojawiająca się wie­
lokrotnie na scenie, każde­
mu z bohaterów. Jest ona 
tutaj symbolem śmierci, 
grzechu, nieszczęścia. Wie­
dzą jednak aktorzy, jak tru­
dt<o graó symbole, st!łd rola 
nacechowana jest patetyz­
mem, deklamacją i sztucz­
nością wprost trudną do 
zniesienia. Spośród akto-

TARNOWSKIE 

PREMIERY 

rów jedynie ELŻBIETA KI­
JOWSKA Jako Katierina u­
siłuje stworzyć pełnił po­
stać, ale skutek jest taki, 
że ta kobieta zaszczuta · ty­
ranilł Kabanowej (tak w 
sztuce Ostrowskiego) prze­
wyższa otoczenie osobistym 
urokiem i przede wszystkim 
dojrzałością (z czego się więc 
wyzwalać?). Kabanowa (LI· 
DIA HOLIK-GUBERNAT) i 
Dikoj (ZBIGNIEW KŁO· 
POCKI) to tylko stylizacje 
postaci. Niezrozumiałe 6ą, 
działania występujących osób, 
a już zupełnym 11askooze­
niem jest ostatnia scena, gdy 
po samobójstwie bohaterki 
(zupełnie zresztą · poz ba win­
nym motywacji, bowiem ze 

· związku Katieriny i Borysa, 
poz.ostał tylko stnęp prze­
lotnego romansu), dwaj lo­
kaje („pomocnicy śmierci"), 
przychodzą po Tichona. 

„Burry". Reżyser nie . zau. kę („SABINA JASIELSKA). w PROGRAMIE do 
fał ani Ostrowskiemu, ani Pnedstawie11ie nabiera bal- spektaklu Bernard 
Jesieninowi, jednego wspie- ladowego tonu, w którym Ford, wespół z Nie-
rając poetyckim słowem, a najłatwiej może się odnaleźć menem, przyznaje: 
drugiego działaniem sce· Kudriasz (ANDRZEJ GRA· „Burza" A. Os~rowskiego 
nicznym. BOWSKI), przez cały spek- jest dla nas szczególnym 

Dla poh~eb inscenizacji, takl nie wypuszczający 1 przeżyciem. Z zamiarem wy-
wzorem 'Swinarskiego i Szaj- rąk gitary. Nadrzędną war- stawienia tego dramatu no­
'1!Y, zbudował Hanaoka c!łu- stwę muzyczną stanowi!\ siliśmy się ju:!: od dłuźszegD 
f:'i brzozowy podest na wido· kompozyeje CZESŁAWA czaśu ( •.. ) Jest to nasz naj­
wnl, okolony balustradami, NIEMENA, które z równym bardziej osobisty spektakl", 
w więks7.ości wypadków sln· powodzeniem mogłyby p6- Efekt sceniczny każe nie· 

:\ry jako „most na Wołdze". służyć do kilku innych stety potraktować to 
Nikt nie ma monopolu na przedstawień i tylko _przy- nanie jako argument prze• 
swoje pomy ły - stają się padkowo kilkakrotnie współ- . ciwko inscenizatorowi .•• 


